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  Drogi Czytelniku!

  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres

  http://helion.pl/user/opinie/krefil_ebook

  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  Dla Debbie, której teraz powinienem już raczej postawić pomnik


  Drobna uwaga…


  To nie jest książka o sprzęcie.


  Z filmowaniem jest jak z gotowaniem. Dobry przepis na grillowanego kurczaka sprawdzi się na jednorazowym grillu za 10 złotych. Kurczaka przyrządzonego według kiepskiego przepisu na bajeranckim grillu kupionym za tysiące złotych nawet kulawy pies nie ruszy. Na tej samej zasadzie arcydzieło możesz nagrać telefonem komórkowym, a kompletną szmirę choćby i najwyższej klasy kamerami Panavision na profesjonalnym planie filmowym.


  Nie interesuje mnie, jakiej kamery używasz, jak ją podłączasz do komputera i ile „p” ma Twoje HD. Interesują mnie składniki i jak one się ze sobą łączą.


  WSTĘP

  Nikt nie ogląda kiepskich filmów


  Dobry film jest środkiem przekazu o nieporównywalnej z niczym mocy. Dobry film może zmienić bieg historii, zainspirować do działania, umożliwić dzielenie się emocjami i je zintensyfikować, a także pomóc w budowaniu poczucia wspólnoty.


  Złych filmów za to w ogóle się nie ogląda.


  Nikt nie ogląda kiepskich filmów. Twoi podwładni nie obejrzą kiepskiego filmu, nawet jeśli wydasz im takie polecenie na piśmie. Nawet Twoi rodzice nie obejrzą „przesłodkiego” filmiku z Twoimi dziećmi.


  
    
      Nikt nie ogląda kiepskich filmów — chyba że staniesz nad nim z kijem w dłoni, powtarzając w kółko: „Obejrzyj to! Na pewno ci się spodoba!”.

    

  


  Jeżeli zamiast Twojego marnego filmu można obejrzeć coś dobrego i wystarczy tylko nacisnąć jeden przycisk, aby na to przełączyć, absolutnie nikt o zdrowych zmysłach nie zdecyduje się na przeżycie udręki powodowanej obcowaniem z Twoją twórczością — chyba że staniesz nad nim z kijem w dłoni, powtarzając w kółko: „Obejrzyj to! Na pewno ci się spodoba!”. W takim przypadku Twoja ofiara pewnie wycedzi przez zaciśnięte zęby: „Ooo… Tak, naprawdę bardzo fajne”. Uwierz mi jednak, że gdybyś takiemu delikwentowi przesłał link do tego samego filmu, to prawdopodobnie wyłączyłby go przed upływem 20 sekund. Powiedzmy sobie szczerze: Ty też byś go wyłączył.


  Przeciętne filmy też nie mają szans, ponieważ żyjemy w świecie pełnym świetnych filmów. Od Hollywood po Bollywood pełno jest profesjonalistów, którzy wydają na świat perfekcyjne technicznie i całkiem ciekawe filmy jeden za drugim. Wystarczy wejść na YouTube, by zobaczyć, że najczęściej oglądane filmy wyróżniają się spośród ponad miliarda nagrań. Taki film musi być naprawdę dobry, żeby się wybić.


  Dlatego właśnie filmy dzielą się na dobre i takie, których nikt nie ogląda.


  To nieistotne, ile poświęciłeś czasu i ile wydałeś pieniędzy na nakręcenie kiepskiego filmu, bo i tak nikt o nim nie usłyszy ani go nie obejrzy. Słychać będzie co najwyżej Twoje narzekanie na złych ludzi, którzy w ogóle się nie zainteresowali Twoim dziełem. Z tego powodu uważam, że pierwszą i najważniejszą zasadą przyświecającą kręceniu filmów jest zadbanie o to, żeby nie nakręcić dziadostwa. Mimo że nie jesteś wziętym reżyserem hollywoodzkim, Twoim zadaniem jest zabawienie widzów.


  
    
      To nieistotne, ile poświęciłeś czasu i ile wydałeś pieniędzy na nakręcenie kiepskiego filmu, bo i tak nikt o nim nie usłyszy ani go nie obejrzy.

    

  


  Już słyszę, jak stękasz: „Ale… ale… Co z samym przekazem? Co z instrukcjami dla pracowników? Co z promowaniem mojej firmy? I co z przyjęciem urodzinowym dla mojej córki? Przecież nie kręcę tych filmów po to, żeby komuś dostarczyć rozrywki, tylko robię to w ważnym celu!”.


  Oczywiście. Filmy powstają z pasji i zainteresowania się jakąś tematyką. Nagrywamy imprezy urodzinowe naszych dzieci, ponieważ je kochamy i chcemy mieć w przyszłości jakiś zapis z czasów, kiedy były małe. Nagrywamy wystąpienia, gdy słowa mówcy nas poruszają. Tworzymy filmiki o filatelistyce, bo takie już mamy hobby. Kręcimy zabawne filmy o naszej pracy, żeby zachęcić zespół do sprawniejszego działania. Nagrywamy niepełnosprawnego kolegę, który przejechał maraton wózkiem inwalidzkim o własnych siłach, ponieważ chcemy dostarczyć światu inspiracji. Nagrywamy wywiady z naszymi stuletnimi babciami, ponieważ chcemy pamiętać.


  To są przyczyny, dla których w ogóle zabieramy się za nagrywanie czegokolwiek. Na pewnym etapie musimy jednak uwzględnić oczekiwania odbiorców. Musimy swoich widzów zaciekawić, poprowadzić ich — zadbać o nich. Słabo nakręcony film, który zanudza widza na śmierć, jest gorszy od braku jakiegokolwiek filmu.


  Jeśli Twojego filmu nikt nie będzie chciał oglądać, stracisz szansę na to, by kogokolwiek zainspirować. Stracisz szansę, aby kogokolwiek czegoś nauczyć, aby wzmocnić swój zespół bądź podzielić się swoją pasją. Co więcej, możesz nawet zniechęcić widzów. Poszukaj na YouTube jakiegoś filmu, który został umieszczony na portalu już jakiś czas temu, ale wciąż ma mniej niż 100 wyświetleń. Takie filmy zawsze są marne. Może i są owocem czyjejś pasji, ale zostały nieudolnie przygotowane. Nikt takich filmów nie ogląda, być może poza krewnymi i znajomymi autora, którzy poczuli jakąś powinność — choć i to nie zawsze. Nie chcesz, by tak stało się z Twoim filmem.


  Na szczęście opowieści o inspiracji, sukcesie, nostalgii, humorze i pasji same w sobie dostarczają rozrywki — o ile nie zniechęcisz widzów kiepskim filmem! Jeśli już masz coś takiego, co inspiruje Ciebie do stworzenia filmu, to bardzo dobrze. Musisz jednak dobrze opowiedzieć swoją historię, żeby ta inspiracja nie poszła na marne. Musisz dostarczyć widzom rozrywki.


  Język filmu jako język obcy


  Film ma swój własny język, w którym mało kto umie się porozumiewać. Nie chodzi nawet o to, że go nie rozumiemy — przecież chodzimy do kina, oglądamy telewizję i korzystamy z YouTube. Wiemy, jak ujęcia powinny wyglądać, i wiemy, przynajmniej półświadomie, co dany kąt widzenia kamery oznacza. Wiemy, jak się snuje opowieści. Potrafimy się domyślić, czy bohaterowie będą żyli długo i szczęśliwie, a także potrafimy wyczuć, kiedy potwór nagle wyłoni się z mroku.


  Rozumiemy język filmu lepiej niż ktokolwiek, kto żył przed nami. Rzecz w tym, że większość z nas nie umie mówić filmem zbyt dobrze.


  Nauka kręcenia naprawdę dobrych filmów przypomina naukę języka obcego. Nie wystarczy wiedzieć, jakie słowa należy wypowiadać, lecz trzeba się również orientować, jakie reakcje nasze słowa mogą wywołać. Wyobraź sobie, że jesteś we Francji na wczasach i pytasz kelnera w restauracji: „Jakie desery podają państwo dzisiaj?”, po czym dowiadujesz się, że tak naprawdę spytałeś go, dlaczego jest tak niechlujnie ubrany.


  W języku filmu ujęcia i ruch mają swoje znaczenie. Po odtworzeniu wywiadu z Twoją stuletnią babcią może się okazać, że kręcenie z ręki, usadzenie babci przed oknem w słoneczny dzień i polecenie jej, by patrzyła prosto w obiektyw, poskutkowało tym, że staruszka wygląda na ekranie jak seryjny zabójca.


  Niektórzy sądzą, że dobry sprzęt zrobi wszystko za nich. Trudno zaprzeczyć temu, że współczesne kamery filmowe są lepsze i dają więcej możliwości niż ich dawniejsze odpowiedniki. Niemniej jednak kamera, podobnie jak komputer, jest narzędziem, a nie osobą, która chce coś opowiedzieć. To Ty komunikujesz się językiem filmu, a nie kamera.


  Wiedza o tym, jak działa kamera, nie wystarczy do zostania filmowcem, tak samo jak wzięcie skalpela do ręki nie zrobi z Ciebie neurochirurga. Z podobną sytuacją mieliśmy do czynienia, kiedy pojawił się PowerPoint czy — jeszcze wcześniej — kiedy zaczęto korzystać z narzędzi DTP. Dobry sprzęt się przydaje, ale nie wystarczy do uzyskania dobrych rezultatów. Niektórzy ludzie koncentrują się na sprzęcie zamiast na tym, co przy jego użyciu chcą osiągnąć, i są tak pochłonięci kablami, pikselami i oprogramowaniem, że nigdy nie przystaną, by zastanowić się przez chwilę nad tym, co właściwie może zainteresować widza.


  Dobra wiadomość jest taka, że rozumiesz już język filmu. Nauka mówienia w tym języku wymaga jedynie uwagi, odrobiny refleksji i praktyki. Jest jednak lepsza wiadomość: ludzie, którym chcesz coś przekazać, nie różnią się bardzo od Ciebie. Jeśli uda Ci się nagrać film, który spodoba się Tobie, to prawdopodobnie przypadnie do gustu także innym. Działa to zresztą w obie strony.


  Jako prawdziwy hollywoodzki reżyser (w Los Angeles jest nas na pęczki, więc to żadne wyróżnienie) stykam się z wieloma słabymi filmami. Znajomi przesyłają mi swoje nagrania i proszą o uwagi. Zdarza się nawet tak, że firmy zatrudniają mnie po to, żebym przyglądał się, jak ktoś inny kręci film, i zwracał mu uwagę, co mógłby zrobić lepiej. Już setki ludzi nauczyły się ode mnie, jak nagrywać lepsze filmy. Teraz kolej na Ciebie.


  Jak korzystać z tej książki?


  Książka Kręć filmy, które wciągają! pokaże Ci, jak formułować swoje komunikaty filmowe z uwzględnieniem reakcji widzów. Nauczysz się planować i nagrywać film, a także wykonywać jego montaż pod kątem opowiedzenia jakiejś historii, oraz dowiesz się, jak wszystkie drobne decyzje wpływają na ostateczny kształt filmu.


  
    
      Pierwsze rezultaty zawsze są mizerne. Tak było w moim przypadku. Nie zdziwiłbym się, gdyby pierwsze filmy Stevena Spielberga były kiepskie.

    

  


  Rozdziały tej książki są krótkie i omawiane są w nich wyodrębnione, konkretne tematy. Możesz otworzyć ją na dowolnej stronie i trafić na jakiś koncept, który pomoże Ci znacząco podnieść jakość swojego filmu. Pamiętaj, że praktyka czyni mistrza. Możesz czytać tę książkę na wyrywki, ale warto jednak przeczytać ją od początku do końca, aby odbyć pełny kurs kręcenia dobrych filmów.


  Czytać to co innego niż robić. W większości rozdziałów znajdziesz ramkę „Ćwiczenie”, przedstawiającą wskazówki i ćwiczenia, dzięki którym Twój następny film stanie się lepszy. Możesz także wejść na stronę tej książki, www.stevestockman.com, na której znajdziesz więcej informacji i linków do filmów. Możesz zadać mi pytania, na które udzielę odpowiedzi na blogu strony, a także przejrzeć wskazówki, jakich udzielają inni filmowcy.


  
    
      
        Filmy wczoraj i dziś

      


      Kupiłeś z trzema kolegami bilety na mecz. Nadszedł dzień meczu, jest wczesne popołudnie. Włączasz swoją kamerę i mówisz coś błyskotliwego, na przykład: „Hej, Jarek! Idziemy na mecz!”. Jarek bierze łyk swojego trzeciego już piwa, uśmiecha się i odpowiada na to: „No, stary!”, po czym przybija obiektywowi „żółwika”.


      Gratulacje! Właśnie stworzyłeś współczesny odpowiednik amatorskich filmów, jakie amerykańskie rodziny kręciły w latach 50. Takie filmy zwykle pokazywały, jak ciocia Betty podchodzi do obiektywu, mruży oczy, patrząc na strasznie jasne lampki kamery, wyszczerza się i zaczyna machać ręką, jakby zobaczyła drugiego człowieka po raz pierwszy od stu lat.


      W tamtych czasach możliwość nakręcenia własnego filmu i zobaczenia ruchomych obrazów z samym sobą to było coś niesłychanego. Można było poczuć, że żyje się w świecie przyszłości. Samo bycie nagrywanym było niesamowitą rozrywką.


      Te czasy już dawno minęły. Wyrośliśmy już z fazy stania przed witrynami sklepów z elektroniką, żeby tylko zobaczyć siebie na nagraniu z zainstalowanej w sklepie kamery przemysłowej. Dziś ekrany z nagraniami monitoringowymi traktujemy jak lustra — przelotnie rzucamy na nie okiem, gdy je mijamy, ale bez szczególnego zachwytu.


      Spodziewamy się nagrywania. Wiemy, że kamery są zainstalowane w windach. Nie dziwi nas, gdy jakiś kolega wyciąga nagle smartfon i zaczyna nagrywać. Wprawdzie można jeszcze kogoś zainteresować nagraniem jego samego, ale nawet takie zainteresowanie własną osobą nie wystarczy, jeśli film jest nudny.


      Jeśli to Ty jesteś tą osobą, która odgrywa rolę dyżurnego kamerzysty na wszystkich imprezach, powinieneś czym prędzej wyrosnąć z kinematografii sprowadzającej się do nagrywania ludzi machających do kamery. Powiedzmy sobie szczerze: w takich scenach nie ma niczego ciekawego.


      Jeśli już musisz nagrać scenę, która sprowadza się do machania do kamery, niech będzie odpowiednio krótka. Naucz się przerywać nagranie w momencie, w którym widzisz już, że Jarek nie powie nic ciekawego poza „No, stary!”.

    

  


  Kręcenie dobrych filmów to sztuka, ale i rzemiosło. Praktyka pozwoli Ci rozwinąć swoje umiejętności. Pamiętaj, że pierwsze rezultaty zawsze są mizerne. Tak było w moim przypadku. Nie zdziwiłbym się, gdyby pierwsze filmy Stevena Spielberga były kiepskie. Tymczasem wystarczy trochę poczytać i trochę poćwiczyć, żeby już nigdy nie nagrać dziadostwa.


  Czego nie znajdziesz w tej książce


  Tematem tej książki nie jest sprzęt. W ogóle nie piszę w niej o tym, jak działają kamery i komputery. Nie wspominam o rozdzielczości, 1080i czy 1080p, dyskach i taśmach, Sony czy Panasonic, Final Cut czy Avid. Nie potrzebujesz wiedzy technicznej, a ja Ci jej nie daję. Nie musisz znać żargonu, mieć żadnej wiedzy o specjalistycznych urządzeniach ani znać się na komputerach.


  Niemal wszystkie dostępne obecnie na rynku kamery wideo same zajmują się wszystkim tym, co cała załoga filmowa: oświetleniem, udźwiękowieniem, fokusowaniem, stabilizacją obrazu, a nawet montażem. Przyjmuję w tej książce założenie, że masz kamerę — kieszonkową, w telefonie, czy też wysokiej klasy kamerę HD — i wiesz, jak na niej włączyć rejestrowanie obrazu oraz dźwięku. Zakładam też, że jeśli Ci będzie na tym zależało, to sam się dowiesz, jak przeprowadzić montaż filmu, lub chociaż wyciąć z niego nieistotne fragmenty.


  Świetne filmy są dziełem myślących istot, a nie sprzętu. Ta książka pokaże Ci, jak zwrócić uwagę na to, jak film w ogóle działa, jaką historię chcesz opowiedzieć, jak sprawić, by przemówiła do widzów, oraz jak zapewnić im przeżycie, które zapamiętają na długo.


  Nie musisz znać wszystkich ustawień swojej kamery. Musisz natomiast się dowiedzieć, co zrobić, żeby Twój film dostarczał widzowi rozrywki.


  Ściągawka

  12 sposobów, żeby od razu nakręcić lepszy film


  Jeśli właśnie chcesz coś nagrać, ale nie masz czasu na przeczytanie całej tej książki przed rozpoczęciem filmowania, wystarczy, że przyswoisz sobie dwanaście poniższych wskazówek, dzięki którym Twój film od razu stanie się dużo lepszy. Jeśli chcesz się dowiedzieć czegoś więcej, przejdź do rozdziałów odnoszących się do poszczególnych zagadnień. Więcej wskazówek odnośnie do poszczególnych rodzajów nagrań (na przykład filmików z wakacji lub filmów biznesowych) znajdziesz w części V.


  1. Myśl ujęciami


  W zeszłym miesiącu udałem się na koncert wiolonczelowy, w którym występowały moje dzieci. Obok mnie usiadł jakiś człowiek, który postawił przed sobą kamerę na statywie. Gdy koncert się zaczął, mężczyzna włączył nagrywanie i przez kolejne 45 minut ciągle obracał kamerę to w prawo, to w lewo, rejestrując sylwetki młodych wiolonczelistów. Tak sobie ją obracał, nagrywając muzyków wykonujących kolejne utwory i zamieniających się miejscami w przerwach, jak również bijącą im brawo publiczność. Takie podejście do filmowania ma swoje mankamenty, w tym choćby wywoływanie odruchu wymiotnego u widza.


  Kiedy siedzisz na widowni, możesz patrzeć, gdzie tylko chcesz. Możesz zerkać na innych widzów, przyglądać się płaskorzeźbom na suficie, czytać program (lub „Przegląd Sportowy”, który udało Ci się przemycić) albo bawić się smartfonem, jeśli światło nie jest zgaszone i Twoja żona nie widzi. Mówiąc krótko: otoczenie jest pełne wizualnych atrakcji.


  Kiedy jednak oglądasz film, widzisz tylko to, co widzi kamera. Jeśli kamera za długo patrzy na jedną rzecz lub nie jest skierowana na to, co akurat chciałbyś widzieć, to bardzo szybko zaczynasz się nudzić. Mecze na mundialu nagrywa się mniej więcej trzydziestoma kamerami właśnie po to, żeby co parę sekund pokazywać widzowi inne ujęcie. Każde z tych ujęć przekazuje przy tym inną informację: wrzut, podanie, dośrodkowanie, a wreszcie strzał. Wszystkie ujęcia mają jakiś sens, wobec czego widz otrzymuje wiele informacji i się nie nudzi.


  Musisz zacząć myśleć ujęciami. Nagrywaj z głową. Za każdym razem, kiedy kierujesz gdzieś obiektyw, zadaj sobie kilka pytań: Kogo właściwie chcesz uchwycić w kadrze? Co ta osoba robi? Czy to w ogóle ciekawe? Jeśli nie, przerwij i zobacz, co innego możesz nagrać. Nie trzymaj stale włączonej kamery. Nawet jeśli zamierzasz przeprowadzić montaż tego nagrania, ciągłe filmowanie jest złym nawykiem, przez który traci się później czas, gdy trzeba przejrzeć masę niepotrzebnego materiału.


  Więcej na ten temat przeczytasz w rozdziale 7.


  2. Jeśli nie widzisz ich tęczówek, to stoisz za daleko


  Panoramy ukazujące porośnięte kaktusami pustynie Dzikiego Zachodu, czy też pokazujące planety i gwiazdy w otchłani kosmicznej, wyglądają imponująco na wielkim ekranie. Takie widoki wyglądają znakomicie na ekranach w kinach IMAX, w porządku na 52-calowych monitorach plazmowych i zupełnie żałośnie na tabletach.


  Ujęcia panoramiczne powinny trwać co najwyżej 2 sekundy, zważywszy, że filmy, które kręcimy, zazwyczaj opowiadają o ludziach. Ludzie komunikują się nie tylko ustnie, lecz także wzrokowo. Jeśli nie uchwycisz ich oczu, to stracisz połowę sensu wypowiedzi.


  Mecz piłki nożnej w krótkich ujęciach
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  Rodzice na trybunie oglądają mecz, CIĘCIE DO:
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  Córka i rozpoczynający rozgrywkę sędzia, CIĘCIE DO:


  [image: ]


  Ujęcie córki wykopującej piłkę


  Pewnie widziałeś kiedyś w wiadomościach adwokata, który zaręczał o niewinności swojego klienta, a mimo to coś w jego zachowaniu sprawiało, że nie był przekonujący. Na pewno było to coś z oczami. Albo gdy w filmie fabularnym ona mówi: „Oczywiście, że cię kocham”, ale zarówno widz, jak i bohater dostrzegają w jej oczach, że to nieprawda. Z tego właśnie powodu filmy telewizyjne (oraz filmy nagrywane z myślą o publikacji w sieci) muszą być oparte na zbliżeniach.


  Subtelne ruchy mimiczne, które w dużej mierze określają treść przekazu w komunikacji międzyludzkiej, stają się niewidoczne, gdy stoisz za daleko. Twój film od razu stanie się dwa razy lepszy, jeśli będziesz zawsze przebywał w pobliżu filmowanych osób, tak żeby wyraźnie widzieć ich tęczówki.


  Więcej na ten temat przeczytasz w rozdziale 29.


  3. Ujęcie powinno trwać maksymalnie 10 sekund


  Wystarczy obejrzeć parę dobrych filmików w sieci, filmów kinowych lub kilka odcinków serialu, żeby zauważyć, że ujęcia rzadko kiedy trwają dłużej niż 10 sekund, chyba że w drodze wyjątku, gdy zresztą widać, że wynikło to ze świadomej decyzji artystycznej. Większość ujęć trwa zresztą dużo krócej. Takie krótkie ujęcia są integralnym elementem współczesnego języka filmu.


  Krótkie ujęcia sprawiają, że film jest bardziej wyrazisty. Następnym razem, gdy będziesz nagrywał mecz swojej córki, zamiast ciągle kręcić, spróbuj zrobić to tak: ujęcie z rodzicami oglądającymi mecz — CIĘCIE; zawodnicy wybiegający na boisko — CIĘCIE; widok Twojej córki i sędziego wyrzucającego piłkę — CIĘCIE; zagranie córki — CIĘCIE. Nagraj w taki sposób jeszcze ze dwadzieścia ujęć.


  Za dwadzieścia lat, gdy pokażesz ten film swojej córce, trwająca 3 minuty sekwencja krótkich ujęć lepiej odda okoliczności i emocje towarzyszące temu meczowi niż jedno męczące, ciągnące się w nieskończoność ujęcie.


  Więcej na temat nagrywania krótkich ujęć znajdziesz w rozdziale 27. O montażu przeczytasz natomiast w części VI.


  4. Zoomuj nogami, nie obiektywem


  Podczas meczów piłkarskich kamery są rozstawione wszędzie. Profesjonalne kamery mają olbrzymie obiektywy, które pozwalają na uzyskanie przybliżenia twarzy dowolnego zawodnika z dużej odległości. Efekt jest niesamowity. Wszystkie te kamery z dużym zoomem są przyczepione do wielkich wysięgników najsprawniejszymi układami łożysk i przekładni, jakie można stworzyć dzięki współczesnej technice. Jest tak, ponieważ nawet najmniejsze drgnięcie kamery wykonującej przybliżenie wygląda na ekranie telewizora jak trzęsienie ziemi. Gdyby kamery nie byłby przykręcone do wysięgników, trzęsący się obraz sprawiłby, że meczu w ogóle nie dałoby się oglądać. Mógłbym Ci przedstawić skomplikowany wykres pokazujący, jak kąt widzenia zwiększa się proporcjonalnie do odległości, ale wystarczy, abyś zapamiętał, że dziesięciokrotny zoom oznacza dziesięciokrotnie bardziej trzęsący się obraz.


  Efekt ten możesz zniwelować, mocując kamerę na statywie. Jeśli jednak zależy Ci na zrobieniu dobrego filmu, to nie powinieneś używać zoomu w ogóle.


  Aby uzyskać dobre zbliżenie, ustaw krótką ogniskową (tj. nie zoomuj), podejdź do obiektu, który chcesz sfilmować, i nagraj ujęcie. Gdy nagrywasz przy pełnej ogniskowej, drobne trzęsienia są praktycznie nieodczuwalne.


  Co do „zoomu cyfrowego”: nie używaj go nigdy. Tzw. zoom cyfrowy nie przybliża obrazu, tylko sprawia, że kamera sztucznie powiększa zarejestrowany już obraz, tym samym obniżając jego jakość. Im bardziej obraz jest powiększony, tym niższą ma jakość.


  Więcej na ten temat przeczytasz w rozdziale 28.


  5. Stój w miejscu, nie wierć się i nie przybliżaj obrazu w trakcie ujęcia


  Profesjonalista to ktoś, kto ma uprawnienia do panoramowania. Ty też zdobędziesz takie uprawnienia, gdy zostaniesz profesjonalistą, czy nawet kiedy już będziesz mógł uczciwie powiedzieć o sobie, że jesteś „wykwalifikowanym amatorem”.


  Do tego czasu powinieneś jednak traktować swoją kamerę jak aparat fotograficzny. Skieruj obiektyw tam, gdzie chcesz, zdejmij palec z przycisku do zoomowania, spójrz na ekran LCD, aby upewnić się, czy dobrze wykadrowałeś ujęcie, i włącz nagrywanie. Wyłącz je po nagraniu odpowiedniego materiału i powtórz powyższe czynności. Chodzi o wypracowanie rytmu: przejście, wybór kadru, nagranie, stop — przejście, wybór kadru, nagranie, stop.


  W wyniku tego uzyskasz serię dobrze wykadrowanych ujęć, w których uwagę przykuwa ruch obiektu lub osoby, a nie obiektywu.


  Więcej na temat poruszania kamerą (czy też nierobienia tego) przeczytasz w rozdziale 30.


  6. Filmuj tyłem do światła


  Współczesne kamery filmowe, od kamer w telefonach po profesjonalne kamery HD, automatycznie dostosowują się do światła. Jeśli otoczenie jest zbyt jasno oświetlone, kamera przymyka przysłonę, żeby mniej światła docierało do matrycy. Zazwyczaj nie jest to problem ani dla Ciebie, ani dla kamery. Filmy nagrywane w słoneczny dzień wyglądają tak samo dobrze jak filmy nagrywane wieczorem w blasku świec.


  Kamera może się jednak pomylić, gdy ma do czynienia z różnymi poziomami oświetlenia w obrębie jednego ujęcia. Ma ona tylko jeden obiektyw, więc jeśli będzie musiała przymknąć przysłonę, to obiekty, które i tak już były w danym kadrze przyciemnione, staną się zupełnie niewidoczne. Większość kamer dopasowuje ekspozycję w odniesieniu do największego, najjaśniejszego obszaru kadru. Jeśli wczesnym popołudniem usadzisz swoją babcię przy oknie, to kamera zarejestruje jasny widok za oknem, a na jego tle znajdzie się czarny cień Twojej babci.


  Jeśli nie chcesz, żeby Twoja babcia wyglądała, jakby objęto ją programem ochrony świadków, musisz ustawić się tak, by główne źródło światła znajdowało się za Twoimi plecami. Jeśli źródło światła znajduje się w kadrze, to na pewno jest jaśniejsze od osoby, którą chcesz sfilmować, wobec czego sylwetka tej osoby będzie na filmie jeszcze bardziej zaciemniona. Światło zza Twoich pleców pada na filmowaną osobę, dzięki czemu jest ona najjaśniejszym elementem w kadrze. Dzięki temu w ogóle widać tę osobę.


  [image: ]


  Oświetl twarz osoby filmowanej, a nie swoją


  Jeśli nagrywasz w plenerze i widzisz, że filmowane osoby muszą mrużyć oczy, zmień pozycję tak, by światło padało na nie pod kątem, a nie od frontu. To powinno pomóc.


  Więcej na ten temat przeczytasz w rozdziale 12.


  7. Wyłącz efekty cyfrowe kamery


  Nigdy nie powinieneś korzystać z jakichkolwiek efektów cyfrowych kamery. Przenigdy. Jeśli nagrasz czysty i schludny materiał, to będziesz mógł go „wzbogacić” o tandetne efekty w rodzaju posteryzacji za pomocą któregoś z licznych programów do montażu filmowego. Nie usuniesz jednak posteryzacji z filmu, który nagrałeś, mając włączony ten efekt. Weź też pod uwagę to, że — jak wspomniałem — takie efekty są tandetne.


  Wbrew temu, co przeczytasz w sklepie na pudełku od kamery, efekty cyfrowe nie dają Twojej kamerze supermocy. Potrafią zamiast tego zepsuć coś, co w innym wypadku byłoby wysokiej jakości nagraniem. Cyfrowy zoom, „noktowizor” i inne takie wymysły służą wyłącznie temu, żeby marketingowcy mogli odpowiednio wydłużyć listę funkcji produktu.


  Zawsze nagrywaj materiał normalnie, bez dodatkowych funkcji. Jeśli chcesz uzyskać efekt „noktowizora”, to zrób to w programie do obróbki filmów. Dzięki temu będziesz mógł sobie na wszelki wypadek zachować oryginalne, czyste nagranie.


  Więcej na ten temat przeczytasz w ramce „Wyłącz efekty cyfrowe kamery” w rozdziale 26.


  8. Skoncentruj się na tym, co naprawdę Cię interesuje


  Trafiłem ostatnio na filmik z orkiestrą, która składała się z osób grających na samych iPhonach. Muzycy — było ich około dwudziestu — mieli na dłoniach specjalne rękawiczki z przyczepionymi mikrofonami. Nieźle, nie? Widok kilkudziesięciu muzyków siedzących w kółku i grających na iPhonach jest dość porywający.


  Z samym filmem był jednak pewien problem. O ile zaczął się od szerokiego ujęcia całej grupy, to po chwili obiektyw zaczął dość losowo wędrować. Czasami był kierowany na jedną część grupy, a potem na inną, bez jakiegokolwiek nadrzędnego celu. Wyglądało to tak, jakby dryfował. Ja natomiast chciałem zobaczyć przede wszystkim dwie rzeczy: zbliżenie rękawiczek z mikrofonami i zbliżenie ekranów telefonów (co konkretnie muzycy robili na swoich telefonach?). Niestety, nie było mi to dane. Miałem wrażenie, że autora filmu w rzeczywistości nie interesował jego temat, więc sam nie wiedział, co właściwie było warto nagrać. Chciałem zostać oprowadzony po scenie i dowiedzieć się, co jest ciekawego w tej orkiestrze. Nie zaspokoiłem jednak swojej ciekawości, bo ujęcia nagrano bez pomysłu.


  Żeby film był lepszy, wystarczy przyjąć jakąś nadrzędną zasadę organizującą całość — zasada ta może być zupełnie dowolna. Wyobraź sobie, że kamerzysta zainteresował się którymś z muzyków i starał się uchwycić wszystko, co było z nim związane: widoczną na twarzy koncentrację, ruchy ramion, a także to, co wyświetlało się na ekranie jego smartfonu. Kamerzysta mógł też skoncentrować się na publiczności, żeby uchwycić twarze ludzi i ich reakcje na muzykę, a na koniec przeprowadzić z kilkoma osobami wywiad. Film mógł też skupić się na samej muzyce i graniu. Jak wygląda partytura symfonii na smartfony? Kim jest dyrygent i co robi? Jak powstają dźwięki składające się na utwór?


  Znajdź coś, na czym możesz się skoncentrować. Może to być wybrana osoba lub jakiś aspekt tego, co się dzieje. Tyle wystarczy, by film od razu stał się lepszy.


  Więcej na ten temat przeczytasz w ramce „Pasja jest fascynująca” w rozdziale 2.


  9. Nie używaj napisów tytułowych


  Jeżeli nie znasz się za dobrze na projektowaniu graficznym (a jeśli w liceum nie byłeś ciągle proszony o przygotowanie plakatu, to nie znasz się), nie twórz napisów tytułowych, o ile nie jest to absolutnie konieczne.


  Jeśli już musisz wstawić jakiś napis, niech będzie zwięzły i prosty. Użyj estetycznego, neutralnego kroju pisma — na przykład Helvetiki. Napis powinien być jak najmniejszy, ale na tyle duży, by dało się go z łatwością przeczytać. Umieść go w dolnej lub górnej części ekranu. Umieszczaj białe napisy na ciemnych tłach, a czarne na jasnych tłach. Nie używaj cieni, obwódek, podkreśleń, animacji czy podświetleń. Żadnych fajerwerków. Jeśli tło nie jest wyraźnie jasne lub ciemne, umieść pod napisem prosty, szary pasek.
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  Napis powinien zniknąć z ekranu sekundę po przeczytaniu go na głos. Staraj się uzyskać coś prostego, ale zarazem eleganckiego.


  Więcej na temat grafiki w filmie przeczytasz w rozdziale 70.


  10. Krótki film to dobry film


  W produkcji filmów jak najbardziej należy kierować się następującym zaleceniem: „Narób im smaku, żeby wrócili po więcej”. Wszystko, co warto wyrazić w filmie, warto wyrazić zwięźlej. Reklama w telewizji opowiada całą historię, bawi widza i zachęca go do nabycia produktu w 30 sekund. Benjamin Button przeżywa całe swoje życie od końca do początku przez 2 godziny i 46 minut (czyli w dużo krótszym czasie niż rzeczywiście się żyje, choć niektórzy mogliby powiedzieć, że fabułę dałoby się zmieścić w 2 godzinach i 20 minutach).


  Jeśli drugie urodziny Twojej matki zostały w jakiś sposób upamiętnione, to pewnie w formie paru zdjęć wklejonych do albumu. Wystarczy jednak spojrzeć na te zdjęcia, by przenieść się w czasie i przestrzeni do tamtego wydarzenia. To, że możesz nagrać półtoragodzinny film, nie oznacza, że powinieneś. Film z imprezy urodzinowej na pewno nie musi trwać 10 minut. Reklama trwająca dłużej niż 3 minuty? Nawet o tym nie myśl, chyba że nazywasz się Martin Scorsese i kręcisz klip dla Victoria’s Secret. A nawet jeśli, to i tak musisz się postarać.


  Najlepszym sposobem na skrócenie filmu jest przystąpienie do nagrania z założeniem, że chcesz otrzymać coś krótkiego. Jeśli natomiast nie jesteś pewien, czy warto zostawić jakiś fragment nagrania, czy nie — śmiało się go pozbądź.


  Więcej na ten temat przeczytasz w rozdziałach 9. i 66.


  11. Używaj mikrofonu zewnętrznego


  Większość kamer samodzielnie dostosowuje poziomy głośności. Oznacza to, że wzmacniają one wszystkie dźwięki do określonego, słyszalnego dla ludzkiego ucha poziomu. Efektem ubocznym niestety jest wzmocnienie również dźwięków tła: gwaru i odgłosów ruchu drogowego.


  Co więcej, jeśli docierający do mikrofonu dźwięk jest zbyt słaby, kamera wzmacnia szum tła. Jeśli nagrywasz wywiad i rozmówca znajduje się za daleko, kamera wzmocni każdy dźwięk, tworząc efekt pogłosu.


  Jeżeli rozmówca siedzi odpowiednio blisko, to efekt nie jest taki wyraźny. Jeśli jednak chcesz to zjawisko zupełnie wyeliminować, przejdź się do sklepu z elektroniką i wydaj około 100 złotych na rozsądnej jakości przypinany mikrofon. Wystarczy wpiąć wtyczkę kabla od mikrofonu do kamery, a mikrofon przypiąć do koszuli rozmówcy, żeby zniwelować efekt niechcianego wzmacniania dźwięku.


  Możesz także zainwestować w mikrofon na wysięgniku, do którego obsługi będziesz jednak potrzebował pomocy drugiej osoby. Twój asystent będzie musiał trzymać mikrofon tuż obok nagrywanej osoby, ale poza kadrem. To też pozwoli Ci rozwiązać problem z szumem.


  Więcej na temat jakości dźwięku znajdziesz w ramce „Mimo wszystko nie lekceważ dźwięku” w rozdziale 46.


  12. Złóż przysięgę dotrzymania jakości


  Wstań, podnieś prawą dłoń i przeczytaj przy świadkach następującą deklarację:


  Ja, [podaj swoje imię], przyrzekam nie epatować swoich znajomych, krewnych, klientów ani ludzi zupełnie mi nieznanych (którzy trafili na moje nagrania na YouTube tylko dlatego, że napisałem coś o seksie w którymś tytule) swoimi dziadowskimi filmami.


  Niniejszym przyrzekam, że zawsze będę filmował ludzi z bliska, a jeśli okaże się to niemożliwe, to użyję chociaż mikrofonu zewnętrznego. Jeśli trafi mi się ciemne ujęcie, nie wykorzystam go. Jeśli trafi mi się ujęcie, w którym przysłoniłem obiektyw palcem, to też go nie wykorzystam.


  Jeśli osoba, którą będę filmował, znajdzie się tak daleko, że nawet jej nie będzie widać, to przysięgam, że nie każę nikomu — nawet mojej matce — oglądać tego filmu dłużej niż przez 10 sekund.


  Filmy ze skaczącym obrazem i niezrozumiałą akcją obiecuję zachować dla siebie albo usuwać, kiedy trafi się taka okazja. Chyba że przypadkiem nagram jakieś wyjątkowe zdarzenie, na przykład jak mój syn wygrywa w szachy z Garrim Kasparowem albo jak ktoś próbuje się włamać do mojego samochodu. Ale to zupełnie inna sprawa.


  Przysięgam, że będę przestrzegał wysokich standardów technicznych, pamiętając, że zmuszanie drugiego człowieka do oglądania kiepskiego filmu jest nieprzyzwoite i że każdy człowiek o zdrowych zmysłach wolałby wyskoczyć z okna, niż oglądać taki chłam. Będę pamiętał, że niedoskonałości techniczne uniemożliwiają nacieszenie się śmiesznymi, uroczymi, korzystnymi, imponującymi czy zdumiewającymi rzeczami, które usiłuję przekazać w swoim filmie.


  Mówiąc krótko: przysięgam, że tworzenie wysokiej jakości filmów z myślą o potrzebach widzów będzie dla mnie nie mniej istotne niż dążenie do przekazania mojego komunikatu. Nie będę zmuszał innych do oglądania czegoś tak marnego, że sam bym to wyłączył.


  Spocznij.


  Część 1

  Myśl jak reżyser


  Zadaniem reżysera jest kręcenie filmów, które chętnie się ogląda.


  Reżyser musi brać pod uwagę to, co przekazuje widzowi, w jaki sposób widz odbiera film i co można zrobić, żeby oglądanie filmu było dla widza przyjemnością.


  Samo przyjęcie takiego sposobu myślenia — nawet jeśli nie zamierzasz pracować nad swoim warsztatem w jakikolwiek inny sposób — pomoże Ci w podejmowaniu lepszych decyzji podczas nagrywania.


  Ponieważ ludzie zazwyczaj w ogóle nie myślą o tym, co właściwie robią podczas nagrywania, wystarczy poświęcić temu odrobinę uwagi, aby znacząco podnieść jakość swojego filmu.


  Rozdział 1

  Rozrywka to wszystko


  Wszyscy wiedzą z doświadczenia, że oglądanie kiepskich, nudnych filmów to katorga. Widz traci czas, a nie dostaje niczego w zamian, co z kolei wywołuje u niego żal. Taki żal można wyrazić przez wyłączenie filmu (jeśli ogląda się go samemu) lub przenieść go na krewnego, przełożonego lub kolegę (jeśli zmusza Cię do oglądania) — tak czy inaczej, jest to silne uczucie o realnych skutkach. Oglądanie filmu jest w istocie rzeczy transakcją, możesz więc poczuć się oszukany, jeśli film nie zapewni Ci jakiejś korzyści.


  Umowa wygląda domyślnie tak: ja (widz) poświęcam ci czas, a ty (film) zapewniasz mi jakieś wartościowe przeżycie. Jeśli to przeżycie będzie wystarczająco porywające, będę gotów odwdzięczyć ci się nawet kupnem biletu lub obejrzeniem reklam, które mi puszczasz. Jeśli jednak nie pokażesz mi niczego ciekawego, to natychmiast zrezygnuję z oglądania. Mam wiele innych, ważniejszych zajęć.


  Taka wymiana leży u podstaw całego przemysłu rozrywkowego. Widzowie płacą (czasem lub pieniędzmi) za coś, co zapewni im rozrywkę, koniec kropka. Jak nie będzie rozrywki, to widzów też nie będzie. Kiedy tylko wręczasz komuś płytę DVD lub przesyłasz mu link do swojego filmu, mimowolnie stajesz się stroną transakcji.


  
    
      Taka wymiana leży u podstaw całego przemysłu rozrywkowego. Widzowie płacą (czasem lub pieniędzmi) za coś, co zapewni im rozrywkę, koniec kropka. Jak nie będzie rozrywki, to widzów też nie będzie. Kiedy tylko wręczasz komuś płytę DVD lub przesyłasz mu link do swojego filmu, mimowolnie stajesz się stroną transakcji.

    

  


  Być może widzowie są już Ci coś winni. Może są to na przykład Twoi pracownicy. Albo już zgodziłeś się kiedyś na obejrzenie ich marnego filmu, więc czujesz, że powinni się odwzajemnić tym samym. Nie oznacza to jednak, że zasady transakcji są inne. Wciąż musisz im dostarczyć rozrywki. Po chwili oglądania Twojego kiepskiego filmu widz zapomni, że był Ci cokolwiek winien, i zacznie mieć do Ciebie pretensje.


  Może też się zdarzyć tak, że będziesz chciał pokazać komuś najmądrzejszy film na świecie — taki, z którego wyniesie więcej, niż mógłby wynieść ze studiów na Harvardzie. Albo taki, który dotyczy sprawy kluczowej dla jakiegokolwiek dalszego życia na planecie. Jeśli jednak taki film będzie nudny i kiepsko nakręcony, nie wpłynie w żaden sposób na niczyje życie, bo zwyczajnie nikt go w całości nie obejrzy.


  Nawet jeśli przywiążesz swoje ofiary do krzesła, to i tak znajdą jakiś sposób, żeby nie oglądać Twojego filmu. Będą pisać SMS-y. Będą przysypiać albo śnić na jawie. Nie da się zmusić człowieka do obejrzenia słabego filmu. Nawet za pieniądze. Można jedynie zaproponować sprawdzony układ: obejrzyj mój film, a będziesz się dobrze bawić. Wtedy jednak trzeba dotrzymać warunków umowy.


  Na dobry początek musisz zaakceptować, że rozrywka to wszystko. Żeby nie stracić widza, musisz sprawić, by chciał on wrócić po więcej. Wbrew pozorom nie potrzebujesz do tego wybuchów, robotów i laserów, tylko kompetentnie przygotowanego, zajmującego filmu, który zainteresuje docelowych odbiorców.


  [image: ]


  Dołóż starań, by wszystkie filmy, które chcesz pokazać innym, wyglądały na kompetentnie zrobione, ciekawe i porywające także dla Ciebie. Zapomnij na chwilę o tym, co już wiesz o swoim nagraniu, i spójrz na nie oczami osoby, która widzi je po raz pierwszy. Kogoś, kto nie ma pojęcia, o czym film opowiada, ale dobrze wie, czego od dobrego filmu powinien oczekiwać. Kogoś, kto nie zna Twoich przyjaciół, nie zna waszych wspólnych przeżyć i nie rozumie, co mówisz, kiedy mamroczesz. Zastanów się: co by sobie taka osoba pomyślała o Twoim filmie? A co możesz zrobić, żeby Twój film był dla niej ciekawszy?


  
    
      Ćwiczenie


      Co nas cieszy?


      Wybierz w miarę losowo dziesięć filmów ze strony YouTube. Uwzględnij w swojej próbie filmy amatorskie i profesjonalne, jak również te często i rzadko wyświetlane.


      Odtwórz pierwszy film. Wyłącz go, kiedy tylko poczujesz, że wolałbyś obejrzeć coś innego. Ile minęło sekund (spójrz na zegar w pasku odtwarzania na dole)? W którym momencie się znudziłeś? Dlaczego? Co sprawiło, że chciałeś wyłączyć film, a co sprawiło, że jednak obejrzałeś jakiś fragment?


      Jeśli obejrzałeś cały film, to dlaczego? Co Cię zainteresowało?


      Sprawdź, czy istnieje tutaj jakiś schemat. Zastanów się nad tym, co te filmy dają Ci (lub czego Ci nie dają) w zamian za czas poświęcony na ich oglądanie. Dzięki temu zaczniesz świadomie myśleć o tym, co sprawia, że film jest źródłem rozrywki.

    

  


  Profesjonalni reżyserowie cały czas myślą o tym, jak zabawić publiczność. Bierz z nich przykład.


  Rozdział 2

  Bez pomysłu daleko nie zajdziesz


  Zawodowy reżyser doskonale wie, co chce osiągnąć, gdy zabiera się za tworzenie filmu — ma jakiś zamysł. „Chcę opowiedzieć szerokiemu gronu odbiorców o zagrożeniach, jakie niesie globalne ocieplenie” — to przykład dobrego konceptu. Innym takim dobrym pomysłem jest: „Chcę wystraszyć widza na śmierć”. Tak czy inaczej, reżyser dobrze wie, jaki jest jego cel. Pomyśl teraz o kiepskim reżyserze, który zaczyna filmować bez określonego pomysłu. Skąd może wiedzieć, czy dana scena wyszła dobrze albo czy dobrze dobrano aktorów do ról, skoro sam do końca nie wie, co właściwie chce osiągnąć? Jak to kiedyś ujął Yogi Berra: „Jak nie wiesz, dokąd idziesz, to trafisz donikąd”.


  Każdy film wymaga jasno zdefiniowanego konceptu. Może to być coś tak prostego jak: „Chcę pokazać znajomym, jak wyglądała moja wycieczka do Namibii”, albo i tak skomplikowanego jak: „Chcę zmienić sposób, w jaki widzowie bez wykształcenia wyższego i z przedziału wiekowego od 20 do 40 lat postrzegają recykling”. Może to być cokolwiek, ale musisz mieć powód, dla którego w ogóle kręcisz swój film.


  Natomiast jeśli chcesz nakręcić kiepski film celowo, to zacznij od pomylenia „zamysłu” z „rezultatem”. Zamysł jest tym, co chcesz osiągnąć przez nakręcenie filmu. Rezultat jest tym, co następuje po zakończeniu pracy nad filmem i nad czym nie masz większej kontroli. „Chcę zwrócić uwagę na absurdalne zachowania ludzi w salonie fryzjerskim” — to zamysł. „Chcę, żeby zwrócono na mnie uwagę w Hollywood” — to rezultat. Zamysł pomoże Ci przejść przez jakiś proces. Rezultat w niczym Ci nie pomoże, ponieważ jest czymś, co nie nastąpi, dopóki nie nakręcisz filmu.


  
    
      Czy jest coś złego w chęci zdobycia sławy na YouTube lub w chęci zarobienia pieniędzy? Absolutnie nic. Tyle tylko, że nie powinieneś się kierować takimi oczekiwanymi rezultatami, gdy podejmujesz decyzje związane z nagrywaniem filmu.

    

  


  Jeśli chcesz „zwrócić uwagę na absurdalne zachowanie”, to będziesz wiedział, że dobrze Ci idzie, kiedy nagrasz coś, co uznasz za 
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